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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

Gzy w Kijowie

W  n ume r z e

In w estu jąc  Nie prędko dzieci zapomną kraj, w którym cały
w  przyszłość sztab pracowników «Caritas» z trzech krajów

świata udzielił im tyle uwagi. I rzeczywiście, aby 
takie przedsięwzięcie doszło do skutku, musiał 
zdarzyć się maleńki cud. • 5

Od tiier>r>dłeołr>śri Tocząca się rewolucja nie potrzebowała już W. Go- 
do ter-i/n ie iszości mułki’ к‘0гУ - mimo złożenia samokrytyki - został 

* oskarżony o tzw. odchylenie nacjonalistyczno-
prawicowe i odsunięty na boczny tor. • 7

O p ow ieść  
o ludzkich  
n a m ię tn o śc ia ch

To musiała być muzyka dopełniająca obraz i 
trafiająca do kilku pokoleń odbiorców. Jerzy 
Hoffman chciał, by z ekranu popłynęły dźwięki “Na 
zielonej Ukrainie” i z uznaniem mówi o sposobie, w 
jaki Krzesimir spełnił jego oczekiwania. • 4-5

MIŁOSIERDZIE

potrzebna jest polska szkoła?
U ważam, że tak. Liczba 

Polaków mieszkających w 
stolicy Ukrainy i jej bezpośrednim 
sąsiedztwie jest wystarczająco duża, 
aby wygenerować z siebie kolejne 
roczniki młodzieży szkolnej, a także 
stworzyć osłonę organizacyjno - 
bytową dla tej placówki.

Objeżdżając różne skupiska 
Polaków za wschodnią granicą RP 
stwierdzam, że tylko te żyją z per­
spektywą rozwoju, które mają w 
swoim centrum szkolę. Bo szkoła 
jest prawdziwym generatorem pol­
skości - w njej kultywuje się język i 
kulturę i z nią wiążą młode pokole­
nia przyszłość, ściśle przecież zespo­
loną z uczelniami w kraju.

W szkole znajdują zatrudnie­
nie - etatowe i nieetatowe Polacy, 
których jedyną ideą, zasadą życia i

partią politycznąjest polskość. Szko­
ła stanowi wreszcie wizytówkę Pol­
ski, która mimo wszystko jest bar­
dzo atrakcyjna dla Litwinów, Łoty­
szy, Ukraińców i Białorusinów, 
dowodem czego jest coraz liczniej­
szy napływ młodzieży nie polskiej 
albo z mieszanym rodowodem do 
polskich szkół.

Dziś z Polską wartó wiązać się 
nie tylko kulturowo, ale i równo­
rzędnie ekonomicznie; jest ona 
dość bliska ludziom Wschodu sty­
lem życia, ajest oknem na zachód, 
na cywilizację technokratyczną.

Polska szkoła w Kijowie 
potrzebna jest także ze względu na 
fakt, że miejscowe parafie rzymsko­
katolickie nastawione są na ewan­
gelizację, a nie kultywowanie kul­
tur)' narodowej. Jest to bolesne dla

Polaków z dziada pradziada mie­
szkających nad Dnieprem, a także - 
co najważniejsze - będących spad­
kobiercami budowniczych najwięk­
szych kijowskich świątyń rzymsko­
katolickich: pw. św. Mikołaja i pw. 
św. Aleksandra.

Kościpj bowiem dostrzegł 
w yraźną lu k ę  w duchow ości 
Ukraińców i innych nacji, zniechę­
conych do nie potrafiącego nawią­
zywać do współczesności prawosła­
wia, nacjonalistycznego greko- 
katolicyzmu oraz mało konkret­
nych denominacji protestanckich 
i z dużą konsekwencją, również za 
pomocą rodzimego języka, łowi 
nowych wiernych. Trudno temu 
się dziwić, takie jest zadanie Kościo­
ła hierarchicznego, zaś zadaniem 
laikatu jest praca oświatowa. Tak

więc, skoro parafie nie chcą, a 
nawet nie mogą być centrum pol­
skości, to rolę ich powinna prze­
jąć polska szkoła.

Podczas kilkudniowego poby­
tu w Kijowie przekonałem się o sile 
moralnej, organizacyjnej i ekono­
micznej mniejszości polskiej, a tak­
że poznałem gorącego rzecznika 
um ocnienia polskości w osobie 
konsula generalnego RP - Kazimie­
rza Chyca. Jestem więc przekona­
ny, że gdyby znalazła się grupa ani­
matorów, która ogłosiłaby nabór 
do polskiej szkoły, to na pewno zna­
leźliby się pomocnicy, w tym także 
moja skromna osoba, która w mia­
rę swoich możliwości pomogłajuż 
szkołom w Landwarowie, Turgie- 
lach, Taboryszkach na Litwie oraz 
Rzeżycy i Jekabpilsie na Łotwie. 
Bez w ą tp ien ia  włączyłaby się 
“Wspólnota Polska” oraz głusi nie 
pozostaliby rodacy z Galicji, jak 
dotąd nazbyt zachłannie przywią­
zani do roli “jedynych słusznych”

Polonusów na Ukrainie. Tuszę, że 
pierwszy, ale już na pewno drugi 
nabór przyciągnąłby Ukraińców, 
Rosjan i inne nacje zaintereso­
wane bezpośrednią współpracą 
z Polską.

Przepraszam, jako rodak z kra­
ju  za te nazbytjednoznaczne suge­
stie, ale spoglądając od dłuższego 
czasu na życie moich sióstr i braci 
za Bugiem upatruję ich pomyś­
lność przede wszystkim w polskiej 
oświacie.

Także nasza Rzeczypospolitej 
pomyślność bowiem nie ma lepszych 
ambasadorów polskiej sprawy i pol­
skich interesów niż dobrze wykształ­
ceni, wielojęzyczni lecz optujący za 
własną kulturą Polacy, równocześ­
nie głęboko wrośnięci w swoje 
ojcowizny.

Stefan P a s tu sze w sk i
(Autor tekstu jest doradcą 

Wojewody Kujawsko-Pomorskiego.
Mieszka w Bydgoszczy)

P olonijny  
W schód Ukrainy: 

prezentacja now egoRadosne dla całej ukraińskiej Polonii wydarzenie miało 
miejsce w Niżynie (obwód czemihowski) w dniu 5 czer­

wca bn - oficjalna prezentacja nowego Kulturalno-Oświatowego 
Związku «Aster». Uczestniczyło w nim wielu zaproszonych gości, 
w tym przedstawiciele miejscowych władz i dziennikarze.

Stworzenie nowego polonijnego związku jest jeszcze 
jednym przykładem tego, jak wielkie zmiany nastąpiły na tere­
nie Ukrainy. Dzięki Bogu, od czasu demokratycznych zmian i 
powrotu wolności w Polsce oraz uzyskania niepodległości 
przez Ukrainę narodom ukraińskiemu i polskiemu snvorzo- 
no warunki do współpracy, pogłębiania wzajemnego szacun­
ku, szacunku do wspólnej przeszłości. Zrodziła się nadzieja, 
że wkroczymy w epokę postępu i europejskiej integracji.

Ciąg d a ls zy  na str . 2
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Polonijny Wschód Ukrainy: 
prezentacja nowego Związku

Życzenia wszelkiej pomyś­
lności w życiu osobistym, suk­
cesów na niwie społecznej, 
pacjentów łatwo poddają­
cych się leczeniu

z  okazji pięknego 
Jubileuszu 60 . składają

dr Anatolowi
Gonorowskiemu

koledzy ze Stowarzyszenia 
Lekarzy Polskich 

na Ukrainie, członkowie ZPU  
i Redakcja

“Dziennika Kijowskiego” 

Sto lat!
^ —  ■ — 0

N ow a
organizacja polska

W sierpniu do gromady 
organizacji polskich na Ukrai­
nie dołączyła jeszcze jedno sto­
warzyszenie - w obwodzie Win­
nickim powstał Szargorodzki 
Związek Polaków im. Alberta 
Chmielowskiego.

(S zc ze g ó ły  w ko le jn ym  
numerze)

( Ciąg d a ls z y  z e  str . 1)

Po raz pierwszy za ostatnie 
dziesięciolecia w Ukrainie powsta­
ła atmosfera sprzyjająca wszystkim 
tym mniejszościom narodowym, 
które marzyły o prawie do rozwo­
ju  własnych kultur, nauczania 
ojczystego języka, zachowania reli- 
gii i tradycji narodowych, nawią­
zania i rozwoju kontaktów z kra­
jem  przodków.

Dowodem tych zmian stało się 
przyjęcie przez Radę Najwyższą w 
dniu 25.06.1992 r. Ustawy «O mniej­
szościach narodowych w Ukrai­
nie», zbliżenie polityki Polski i Ukrai­
ny w dziedzinie bezpieczeństwa i 
współpracy w Centralnej i Wscho­
dn ie j E u ro p ie . K ontakty obu 
państw odbywają się na poziomie 
ich najwyższego kierownictwa; 
nastąpiła widoczna aktywizacja 
współpracy miejscowych admini­
stracji, placówek oświaty i zwykłych 
obywateli.

Biorąc przykład z grup Ukraiń­
ców polskiego pochodzenia z Win­
nicy, Żytomierza, Berdyczowa i 
innych miejscowości także mie­
szkańcy tysiącletniego Niżyna, (w 
którym istniało kiedyś duże skupis­
ko Polaków, rzymsko-katolicka 
parafia z prawie 3 tys. parafian, 
działał kościół i inne budowle sakral­
ne) , postanowili połączyć się w zwią­
zek kulturalno-oświatowy.

Zrodził się on z inicjatywy Ali­
cji Wasyluk, Ludwika Witwickie- 
go, O lega Wysockiego, Haliny 
Woleskiej i Igora Czerniawskiego. 
Na pierw szym  o fic ja ln y m  
zebraniu związku, które odbyło 
się 26 grudnia  1998 r., było zale­
dwie dziesięć osób, a po upływie 
6 miesięcy - ponad 50. Związek 
przyjął nazwę «Aster», ajego pre­
zesem  została w ybrana A licja

Polonia XXI stulecia

Wasyluk - docent, kandydat nauk 
pedagogicznych Niżyńskiego Pań­
stwowego Pedagogicznego Uni­
wersytetu im. M. Gogola.

Z przyjemnością należy pod­
kreślić, że większość członków Związ­
ku to studenci. W lutym 1999 r. w 
Niżynie rozpoczęła swoją działalność 
rzymsko-katolicka parafia pod wez­
waniem św. Piotra i Pawła.

Pomoc w pokonywaniu wiel­
kich trudności związanych z orga­
nizacją, rejestracją i początkiem 
działalności młodego Związku oka­
zał Konsulat Generalny RP w Kijo­
wie ( Konsul Generalny Kazimierz 
Chyc i Konsul Eugeniuszjabłoński). 
Pom agała niżyńskiej Polonii 
również F undacja M niejszości 
Narodowych «Jednist’» z obwodo­
wego centrum - z Czermhowa.

Od początku działalności Zwią­
zek «Aster» skoncentrował swój wysi­
łek na zainteresowaniu Ukraińców 
polskiego pochodzenia językiem 
polskim i polską kulturą.

Już w roku szkolnym 1998/99, 
na bazie szkoły Nr 16 w Niżynie z 
poszerzonym wykładaniemjęzyków 
obcych, Żwiązek zorganizował 
sobotnią szkolę, w której uczono 
języka polskiego. W roli wykładow­
cy wystąpiła pani prezes Związku Ali­
cja Wasyluk. W szkole działała gru­
pa młodzieży szkolnej i studenckiej, 
na wielu zajęciach byli obecni 
dorośli.

Odpowiednio wcześniej zaku­
piono literaturę metodyczną i pod­
ręczniki, wiele książek to dar War­

szawskiej Fundacji «Polska oświata 
zagranicą». Biblioteka Związku 
wzbogaciła się o różnego rodzaju 
literaturę, którą podarowała wspo­
mniana wyżej Fundacja Mniejszo­
ści Narodowych «Jednist’» z Czer- 
nihowa. W roku szkolnym 1999/ 
2000 przewidywanyjest przyjazd do 
Niżyna dyplom owanego wykła­
dowcy języka polskiego z Polski. 
Będzie on prowadził wykłady w 
Niżyńskim Państwowym Pedagogi­
cznym Uniwersytecie, (gdzie stwo­
rzono kurs zajęć fakultatywnych, 
który w przyszłości może stać się 
kursem przygotowania slawistów), 
w szkole Nr 16 i na kursach dla 
osób dorosłych.

Oprócz zajęć związanych z nau­
ką ojczystego języka i innego rodza­
ju  działalnością oświatową Związek 
«Aster» realizuje program kultural­
ny. Jednym z jego najbardziej zna­
czących rezultatów był piękny kon­
cert, który stał się częścią wspomnia­
nej wyżej oficjalnej prezentacji mło­
dego niżyńskiego Związku Kultural­
no-Oświatowego .

Wzięli w niej udział goście z 
Czernihowa - o. Henryk z parafii 
rzymsko-katolickiej, prezes Funda­
cji Mniejszości Narodowych «Je­
dnist’» pani Nina Ponomarienko, 
prezes Polonijnego Związku «Czer- 
nihowska przystań» pani Janina 
Wilko.

Po raz pierwszy po oficjalnej 
prezentacji Związku «Aster» obec­
ni na uroczystości mogli zapoznać 
się ze sprawozdaniem z działalno­

ści Związku w ciągu pierwszych mie- 
sięcyjej istnienia.

Przyjemne wrażenie na obec­
nych sprawił koncert zorganizowa­
ny i przeprowadzony przez człon­
ków Związku: Walentynę Wysoc­
ką, Lilię Piątkowską, Walerja Kiri- 
luka i Irinę Ryzun. Po polsku i po 
ukraińsku występowali uczniowie 
i młodzież - członkowie folklory­
stycznych grup ze szkoły sztuk 
pięknych i średniej szkoły kultury, 
a także grupy taneczne. Członko­
wie Związku p odziękow ali 
gościom  za zain teresow anie i 
udział w prezentacji.

Na zakończenie chcemy pod­
kreślić, że Związek utrzymuje kontak­
ty ze Związkiem Polaków Ukrainy i 
FOPnaU. Przy pomocy czernihow- 
skiej i niżyńskiej parafii rzytnsko-kato- 
lickiej, charytatywnej chrześcijańskiej 
organizacji Caritas, praktycznie wszy­
stkie dzieci z rodzin aktywistów Związ­
ku «Aster» odpoczywały w ciągu let­
nich miesięcy 1999 r. w Polsce i na 
Ukrainie.

W najbliższych planach Niżyń­
skiego Kulturalno-Oświatowego 
Związku «Aster» nowe koncerty 
(pierwszy z nich zaplanowano na 
październik 1999 r.), stworzenie 
wielkiego gabinetu języka polskie­
go w szkole-gimnazjum Nr 16, zwięk­
szenie ilości członków zespołów 
folk 1 oj уs ty ę z n у c h , n a\v i ą z a n i e 
nowych i poglębienicStarych kon­
taktów itp.

Alicja Wasyluk
Prezes Związku «Aster». Niżyn

O d dnia, gdy Ukraina pro­
klamowała swoją nie­

podległość minął już ósmy rok. W 
okresie tym wytworzyła się atmo­
sfera sprzyjająca prawdziwemu 
odrodzeniu świadomości narodo­
wej u wszystkich przedstawicieli 
narodów i narodowości zamie­
szkujących Ukrainę, w tym i u tutej­
szych Polaków.

W całym kraju ożyły środowis­
ka polskie. Powstały liczne zrzesze­
nia, stowarzyszenia kulturalno- 
oświatowe, największymi z których 
są Związek Polaków na Ukrainie i 
Federacji Organizacji Polskich na 
Ukrainie. Wyszły w świat pierwsze 
gazety i czasopisma polskie.

Jednym z głównych zadań stoją­
cych przed polskim ruchem odro­
dzenia kulturalno-oświatowego 
było, jest i będzie pielęgnacjajęayka 
i kultury. Realizacji tego zadania 
sprzyjają różnorodne, prowadzone 
dziś kursy języka polskiego, zorgani­
zowanie polskich klas w szkołach 
naszego kraju, wprowadzane od 
niedawna wykładyjęzyka polskiego,

Helena Dowżenko

historii i tradycji na wyższych uczel­
niach Ukrainy.

Nieprzeciętną rolę w wycho­
waniu patriotyzmu wśród dzieci i 
młodzieży odgrywają wyjazdy na 
kolonie do Polski, co zapewnia 
uczestnikom bezpośredni kontakt 
z praojczyzną, zbliża z jego trady­
cjami, obyczajami i folklorem.

Odpowiedni poziom wykładania 
języka polskiego zapewniają systema­
tyczne wyjazdy nauczyciełi-polonistów 
na różnorodne kursy poświęcone 
metodyce nauczania, jak również kie­
rowanie ich na dodatkowe studia 
pedagogiczne prowadzone w szere­
gu uczelni Polski.

Drogi opanowania języka pol­
skiego są różne, ale przyświeca tym 
staraniom jeden  szlachetny cel - 
odrodzenie polskiego etnosu na 
Ukrainie.

Ta szeroko zakrojona działal­
ność społeczna, rozpoczęta u schył­

ku XX wieku, w następnym III tysiąc­
leciu powinna być doskonalona 
zarówno w aspekcie teoretycznym, 
jak i w praktycznym. Wierzymy, że 
przedsięwzięcia czynione na tej niwie 
przez nas, przedstawicieli starszego

specjalnych kursów językowych 
tacy, jak: W. Repecka, Cz. Rasul i 
J. Jaworska.

W 1991 roku po raz pierwszy 
wyjechała na kolonie do polskiego 
Wielunia. Ten pobyt i późniejsze

Sztafeta w  godne ręce!
ШШШШВВШ

już pokolenia, zanim sztafetę przej­
mie młodzież.

Pamiętajmyjednak, iż od tego, 
w jakim stopniu uda nam się dziś 
do naszego ruchu zaangażować 
młodzież, zależeć będzie w przy­
szłości stabilność rozpoczętego 
procesu.

I w tym aspekcie chcemy zapoz­
nać Państwo z postacią, której nie­
długi jeszcze szlak życiowy może sta­
nowić pozytywny przykład dla wie­
lu innych młodych ludzi.

H elena Dowżenko, od 1991 
roku jest członkiem Kijowskiego 
Stowarzyszenia Kulturalno-Oświa­
towego im. Adama Mickiewicza.

Helena urodziła się dokładnie 
w 40. rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę w rodzi­
nie polskiej -jednej z tych, w któ­
rych na skutek wcześniejszych wie­
loletnich prześladowań i dyskry­
minacji nie używano na co dzień 
języka polskiego. Z tego też powo­
du nie znała historii i tradycji pol­
skich.

Z chwilą utworzenia w Kijowie 
Stowarzyszenie Kulturalno-Oświa­
towego im. A. Mickiewicza (pod 
przewodnictwem A. Romeyki) jej 
matka i dziadek wstąpili do tej orga­
nizacji. Helena zaczęła uczyć się 
mowy swych przodków. Pomagalijej 
w tym doświadczeni wykładowcy

podróże do Ropczyc i Świnoujścia 
Helena uważa za niezwykle pożyte­
czne. Pozwoliły jej one w atrakcyj­
nej formie poznać głębiej język, 
historię i kulturę Polski

Rodzice spostrzegli, że Helena 
już po pierwszym pobycie w Polsce 
“chwyciła” akcent i zapałała prag­
nieniem doskonalenia znajomości 
języka. Po każdym powrocie z Pol­
ski wykazywała coraz szerszą wiedzę 
o kraju, korespondowała ze swoi­
mi rówieśnikami, nowymi przyja­
ciółmi poznanymi podczas kolonii.

Jak zwierzała się potem: “Wszy­
stko to zmieniło mój światopogląd. 
Odczułam, że jestem Polką, zrozu­
miałam sens opowieści o Polsce sły­
szanych z ust dziadka Bronisława i 
jego brata Bolesława. Odczułam 
potrzebę doskonalenia wiedzy o 
mowę swoich przodków”.

Mając lat 17 uczestniczyła w 
zajęciach Kursu Języka i Kultury 
Polskiej w Lublinie. Duży wpływ na 
doskonalenie jej kultury mowy miał 
Zasłużony dla Kultury Polskiej p.Jan 
Kozłów. W grupie jego uczniów 
Helena uczestniczyła w V Świato­
wym Festiwalu Poezji Marii Konop­
nickiej w Przedborzu, gdzie otrzy­
mała dyplom za II miejsce.

Ale i tego było jej za mało. W 
1994 roku wstąpiła do polskiego 
Zespołu Folklorystycznego “Jaskół­

ki” pod kierownictwem W. Radik. 
Występując w zespole uczestniczy­
ła w rozmaitych imprezach w Kijo­
wie, Żytomierzu i Lwowie.

Od czerwca 1997 roku skiero­
wana została na Studium Folklory­
styczne dla instruktorów zespołów 
polonijnych w Lublinie. Stały kon­
takt z nauczaniemjęzyka określił jej 
przyszły zawód - pedagog. Wstąpiła 
do College’u przy Kijowskim Uni­
wersytecie Pedagogicznym i w czer­
wcu otrzymała dyplom młodszego 
specjalisty ze specjalnością nauczy­
ciela klas młodszych.

Od października br. studiuje w 
Instytucie Polonijnym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Helena uważa, że 
uczyć się tylko języka to za mało, żeby 
być wykształconym nauczycielem i 
donosić wiedzę do swoich uczniów, 
gdyż język jest tylko jedną ze stron 
wiedzy i kultury narodu.

W tych dniach Helena obcho­
dzi swój piękny Jubileusz dwudzie­
stolecia.

Pozwólcie mi, że jako Prezes 
Kijowskiego Stowarzyszenia Kultu­
ralno-Oświatowego w swoim imie­
niu i w imieniu zarządu pogratulu­
ję  Helenie Dowżenko z okazji tego 
pięknego Jubileuszu osiągniętych 
sukcesów.

Życzymyjej zachować te zdro­
we pozycje życiowe Polki, które 
osiągnęła ona będąc członkiem 
naszego Stowarzyszenia, i zjeszcze 
większą energią i zapałem wkro­
czyć w XXI wiek, przekazując zdo­
byte umiejętności swoim uczniom.

Dla naszego Stowarzyszeniajest 
rzeczą niezwykle ważną, aby takich 
aktywnych młodych ludzi, wspiera­
jących ruch polonijny na Ukrainie, 
było coraz więcej.

Irena G ilowa  
B olesław  M icbelsoit 

Irena D ow żenko
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WARSZTATY DZIENNIKARSKIE W TORUNIU
Ja równieżjestem bardzo wdzię­

czny swoim rodakom z Polski za 
możliwość udziału w szkoleniu, a 
szczególnie w warsztatach dzienni­
karskich, za możliwość zobaczenia 
na własne oczy kraju mojej mamy 
Felicjijagiellończyk.

P io tr  K a p c zy  (zdj. autora) 
filolog, nauczyciel szkoły śre­

dnie] Nr 1 w Izjasławiu, Ukraina.

PS.
BŁĄD W PODRĘCZNIKU
Zajęcia z języka polskiego w 

swojej szkole średniej jako fakulta- 
tyw prowadzę od roku 1994 wed­
ług podręcznika O. A. Mogiłły.

Podręcznik ukazał się w wyda­
wnictwie „Rajduga” (Kijów) w 1994 
roku, nakład nie podany. Całkiem 
przydatny do zajęć podręcznik, ma 
jednak błędy. Jeden z nich, bardzo 
istotny, dotyczy odmiany rzeczo­
wników deklinacji żeńskiej. Otóż 
rzeczownik “pani” w bierniku ma 
na końcu “-ą”, a nie “-ę”, jak poda­
ła na stronie 48 swego podręczni­
ka pani Oksana Mogiła.

Rzeczowniki deklinacji żeńskiej 
w liczbie pojedynczej z końcówka­
mi - a, - i w mianowniku liczby poje­
dynczej rzeczywiście mają w bier­
niku na końcu “-ę”, oprócz rzeczo­
wnika “pani”: jest on wyjątkiem i 
ma w bierniku formę “panią”. Spo­
dziewam się, że nauczyciele języka 
polskiego przyjmą do wiadomości 
ten fakt. Dziękuję.

O ddział Kujawsko-Pomor- 
k Stowarzyszenia 

„Wspólnota Polska” razem z Uni­
wersytetem Mikołaja Kopernika w 
Toruniu już po raz jedenasty zorga­
nizowali letnie szkolenia z zakresu 
kultury i języka polskiego.

W tym roku, w lipcu, w termi­
nie od 5-go do 25-go lipca prze­
prowadzono pierwszy turnus szko­
lenia. Do Torunia przyjechało 69 
osób z Białorusi, Belgii, Wielkiej 
Brytanii, Niemiec, Rumunii, Sło­
wenii, Czech, Japonii, Kazachsta­
nu, Rosji, Litwy, Łotwy, Estonii i 
Ukrainy.

W program ie dydaktycznym 
odbywały się zajęcia z teoretycznych 
podstawjęzyka polskiego, praktyki 
językowej. Z ciekawością słuchaliś­
my wykładów poświęconych zasto­
sowaniu języka polskiego w prakty­
ce komunikacyjnej,jak też wykładów 
z literatury i historii Polski.

Cztery osoby, w tym ja, wzięły 
udział w warsztatach dziennikar­
skich redakcji "Gazety Pomorskiej" 
i Kujaw “Nowości”. Patronował 
nam Mariusz Załuski - zastępca 
redaktora naczelnego.

Na początku warsztatów wysłu­
chaliśmy wykładów na tematy:” Pol­
ski rynek prasowy. Struktura i orga­
nizacja dziennika lokalnego” red. 
Mariusza Załuskiego; “Język prasy 
polskiej” red. Stanisława Frankow­
skiego; “Specyfika pracy dziennikar­
skiej w gazecie lo k a ln e j” red. 
Andrzeja Churskiego. Potem każ­

dy z nas pracował w odrębnych 
działach gazety “Nowości”. Ćwicze­
nia okazały wielką pomoc w opa­
now aniu DZIENNIKARKIEGO 
języka polskiego

Osobiście lubię sport, stworzo­
no mi możliwość pracy w dziale 
sportu, kierownikiem którego jest 
pan Piotr Bednarczyk. Tutaj właś­
nie po raz pierwszy w swoim życiu 
zobaczyłem komputer, wydrukowa­
łem na łamach gazety „Nowości”їл и n>:( It.r.i', dci»

Uczestnicy szkolenia w  Toruniu

swój pierwszy artykuł o gwieździe 
piłki nożnej z Ukrainy - Andriju 
Szewczence.

Słuchacze Szkoły Letniej brali 
czynny udział w drugiej części 
całodziennego szkolenia - popo­
łudniowych zajęciach kulturalno- 
rozrywkowych. Była to wielka roz­
maitość zajęć: nauka piosenek 
polskich, zwiedzanie Torunia, 
rozgrywki sportowe, rejs statkiem 
„W anda” po Wiśle, zwiedzanie

najważniejszych muzeów Torunia.
Po to, by słuchacze Szkoły Let­

niej lepiej poznali historię Polski zor­
ganizowano dwie wycieczki autoka­
rowe: do Grunwaldu, a potem do 
Kruszwicy, Gniezna i Biskupina...

Na bankiecie pożegnalnym w 
Pałacu Dąbskich kierownik Szkoły 
Letniej Pan prof. dr hab. Czesław 
Łapicz usłyszał bardzo wiele wdzię­
cznych słów słuchaczy za wszystko, 
co otrzymaliśmy tutaj, w Toruniu.

Szkice - w spom nien ia  
o  artystach malarzach

(Z a k o ń czen ie  z  n r  116)

Do grona znakomitych twórców, 
których wydała i wychowała ziemia 
ukraińska należy W ilhelm Kotarbiń­
ski (1849-1921), którego najbardziej 
znaczące karty życiorysu powiązane 
były z Kijowem.

O ostatnim  okresie jego  życia 
opowiada końcowy fragm ent szkicu
0 tym ciekawym człow ieku.

Kuzynka, w której był zakochany Kotar­
biński owdowiała, i gdy zakończył się ustalo­
ny przez Kościół rzymsko-katolicki termin 
żałoby-zakochani pobrali się..

Nie wiem, czy czasy były tego przyczyną, 
ale romantyczny związek małżeński nie był 
szczęśliwy. Wkrótce po weselu, które odbyło 
się w Warszawie, Kotarbiński przyjechał z 
młodą ŻQną do Kijowa, żeby pokazaćjej mia­
sto, swoją pracę w soborze św. Włodzimierza
1 zapoznać z przyjaciółmi.

Była kuzyna miasto zwiedziła, w soborze 
zjawiła się w gęstej, czarnej woalce, pod wie­
czór, gdy wszyscy malarze już się rozeszli, a 
zapoznawać się z przyjaciółmi swego męża 
stanowczo odmówiła. Bracia Swiedomscy 
zapewniali, że „znakomita kuzynka” ma taką 
gębę, że konie się straszą na ulicach. Ot dla­
czego przed wszystkimi ją  ukrywał, a starszy z 
braci, dziwaczny Aleksander, przyśpiewywał 
kuplety zjakiejś operetki:

„Moja żona piękna bardzo, po ulicach 
włóczy się, dorożkarze wymyślają, bo konie się 
lękają”.

Wkrótce ten opóźniony ślub zamienił się 
na fikcyjny. Kuzynka została w swoich posiad­
łościach gdzieś koło Wilna, W. Kotarbiński 
wrócił do Kijowa i na zawsze osiedlił się w 
hotelu “Praga”, przy ul. Włodzimierskiej.

Pierwszy pokój, dość rozległy z oszklonymi 
drzwiami balkonu i oknem, był całkowicie zasta­
wiony sztalugami, na których stały w ramach i 
bez ram zakończone i tylko rozpoczęte obrazy. 
Pod długą, dębową ławą leżały na ćwierć arszyna 
zamiecione przez samego gospodarza opałki, 
skrawki papieru, puste pudełka od zapałek i 
papierosów. W pokoju unosił się zapach terpen­
tyny, kleju, lakiem i tytoniu.

W sąsiednim, małym i wąskim jak szpara, 
pokoju mieściła się sypialnia. Ciągle nie sprząt­
nięta pościel i rozsypany tytoń na stole odróż­
niały go od mniej więcej sprzątniętego pier­
wszego pokoju.

W czasie wojny domowej hotel „Praga” 
trzykrotnie zajmowany był przez komenda- 
turę dla wojska Armii Ćzerwonej. Wszystkich 
lokatorów wysiedlano, ale Kotarbińskiego nie 
ruszano. W okresie przewrotu państwowego 
drzwi pokoju on pryncypialne nie zamykał, i 
odwiedzający go żołnierze meldowali komen­

dantowi, że w tym numerze mieszka starzec, 
artysta-malarz, który maluje obrazy. Przycho­
dził komendant, sprawdzał dokumenty i zwra­
cając mówił; „Niech pan mieszka, nam to nie 
przeszkadza”.

Za pierwszym razem komendant był mło­
dym, zwyczajnym wiejskim chłopakiem z 
jakiejś południowo-zachodniej guberni. 
Pewnego razu przyszedł, bardzo nieśmiało 
pokazał zdjęcie młodziutkiej dziewczyny i 
zapytał, czy nie mógłby malarz wykonać za 
“pieniądze” jego zamówienie: narysować 
ołówkiem portret z tego zdjęcia?

Kotarbiński zrozumiał, że to ukochana 
chłopaka i nie narysował ołówkiem, jak zama­
wiał klient, a namalował główkę dziewczyny ole­
jem na płótnie, i kiedy kilka dni później komen­
dant przyszedł na obstalunek, artysta-malarz 
podarował mu portret. Ten czyn wywołał nad­
zwyczajny efekt. Młody żołnierz tak się ucie­
szył, że schwycił rękę artysty i ucałował ją.

- Chyba sobie przypomniał, jak u siebie 
na wsi całował w rękę ojca, lub dziadka w 
uroczystych chwilach swego życia - tłumaczył 
się zawstydzony Kotarbiński.

Sam kilkakrotnie byłem świadkiem, jak

sztuka okazywała wielki wpływ na szczere 
natury żołnierzy Armii Czerwonej. Tak życzli­
wie i prosto witał malarz nowych ludzi, 
nowych gospodarzy życia.

Kotarbiński przeżył w tym hotelu dwa 
przewroty państwowe i zajęcie go przez "woj­
ska czerwone", które troskliwie ochraniały

starca, artystę-malarza i jego  pracownię.
Tego dnia, gdy "wojska czerwonych" po 

raz trzeci zajmowały Kijów, Kotarbiński był 
zaproszony na obiad do mojej matki na ul. 
Triochchświatitielską, 20. Obiad był wczes­
ny. Wieczorami ulice źle oświetlano i późno 
chodzić zabraniało się. Kotarbiński pośpie­
szył do domu. Już był ubrany, gdy od strony 
ulicy Włodzimierskiej zaterkotał krótkimi 
seriami karabin maszynowy „Liuis”. Na twa­
rzy artysty widać było rozterkę, zamyślenie.

-A wie pan co, panie Wilhelmie? - nieocze­
kiwane powiedziała moja matka. - Niech pan 
do siebie nie idzie, a zostanie u nas. W gabine­
cie urządzimy panu sypialnię, a w dużym poko­
ju  będzie pana pracownia i wystawa obrazów. 
Tak i będziemy żyć wszyscy razem.

Kotarbiński się ucieszył, mocno uścisnął i 
pocałował moją matkę, siostrę i mnie, natych­
miast się rozebrał i wziął udział przy urządza­
niu pokoju sypialnego. W tym pokoju i zmarł 
po upływie lat kilku.

- Nigdy się nie bałem przewrotów pań­
stwowych - mówił on wieczorem przy herbat­
ce. - A tu, raptem, gdy już się pożegnałem z 
wami, zaterkotała ta diabelska maszyna.

Pomyślałem: Zaraz mnie zabiją, jak tylko otwo­
rzę drzwi na schody. - Tej nocy jego numer w 
hotelu “Praga” przetrząsnęli w poszukiwaniu 
broni, ale nic nie wzięli i nic nie zniszczyli. 
Rankiem następnego dnia pan Wilhelm i ja  
poszliśmy do hotelu. Żołnierz, który stał trzy 
wejściu na warcie wezwał komendanta i tam­
ten pozwolił artyście zabrać wszystkie swoje 
-graty”.

Umierał Wilhelm Aleksandrowicz na star­
czą sklerozę, powoli, w pełnej świadomości 
Leczył gej i tpłody łęjcąrz..' rocłak jego przyja­
ciel -Jaktibski, a moja siostra troskliwie za 
chorym doglądała i śledziła by dokładnie, w 
wyznaczonym czasie zażywał przepisane przez 
doktora lekarstwa, oraz zjadał przygotowa­
ną przez nią dietetyczną strawę. Leczyć się 
nie lubił i wiele wysiłku potrzebowała siostra, 
by zmusić chorego do wypełniania wszystkich 
przepisów lekarza.

Ćzasy były trudne, zaopatrzyć się w nie­
zbędne produkty żywnościowe było niełat­
wo, ale siostrze jakoś udawało się pomyślnie 
wywiązać się z tego zadania.

Nażaden silny ból Kotarbiński nie skarżył 
się. Z początku czytał i ciekawił się wszystkim, 
co się w mieście działo oraz nowinani domo­
wymi. Był dobry szachistą, stałym gościem 
kijowskiego klubu szachowego, który zbierał 
się wieczorami w restauracji hotelu “Kanie” 
na dole ulicy Funduklejewskiej.

Doskonale grał na „ślepo” z jednym lub 
dwoma partnerami. Ot i teraz, w czasie cho­
roby, grał przez dłuższy czas sam ze sobą, póź­
niej z urojonymi partnerami.

Umierał Wilhelm Aleksandrowicz Kotar­
biński w stanie półprzytomnym. Co dnia roiło 
mu się, że ktoś przychodzi do jego pokoju, 
siada w nogach łóżka i gra z nim w ślepo w 
szachy, bez szachownicy, za każdym razem 
przegrywa, i milcząc odchodzi.

Pewnego razu, gdy siostra przyniosła 
mu śniadanie, powiedział: Dzisiaj on zno­
wu przychodził do mnie, grał ze mną i dziś 
on wygrał, to znaczy, że dziś umrę! Powie­
dział to tak spokojnie, jakby mówił: Dzisiaj 
pójdę na spacer.

Zmarł pod wieczór, spokojnie, w pełnej 
świadomości, pożegnawszy się z moją matką 
i siostrą.

N.A.  P rach ow  
Z ro sy jsk ie g o  p r ze ło ży ła :  

C zesław a  R au b iszk o
(W tekście dokonano 

nieznacznych skrótów)
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55. rocznica Powstania Warszawskiegi

O fiara w imię Ojczyzny

Ekranizacja 
“Ogniem  i m ieczem ” O pow ieść

1 sierpnia 1944 ponad 36 
tysięcy żołnierzy Armii Krajowej 
wraz z oddziałami Narodowych Sił 
Zbrojnych i Armii Ludowej rozpo­
częło natarcie na obiekty zajmo­
wane przez Niemców w 7 obwo­
dach Warszawy.

2 października przedstawicie­
le KG Armii Krajowej podpisali w 
Ożarowie pod Warszawą akt kapi­
tulacji Powstania, najtragiczniej­
szego wśród narodowych zrywów 
o niepodległość. Powstania będą­
cego przykładem nie posiadające­
go odpowiednika - bohaterstwa, 
odwagi, poświęcenia.

63 dni walk, w trakcie których 
żołnierze Polski Walczącej wypeł­
niali obowiązek przekraczający 
ludzkie siły.

Nie polityczne gry, lecz gorą­
ce umiłowanie ojczyzny i wolno­
ści, przesądziło o tym, że żołnie­
rze Powstania ruszyli w bój, od 
początku nierówny, przeciwko hit­
lerowskiemu najeźdźcy. W sztur­
mach i upartych obronach, w ata­
kach i odwrotach nieważne były 
organizacyjne znaki - wspólną była 
walka z wrogiem, jak  wspólne było 
marzenie o niepodległej i'zwycię­
stwie. Jakże wielu nie było dane 
święcić triu m fu . Są w naszej 
pam ięci serdecznym  cierniem , 
gorzką refleksją o kamieniach na 
szaniec, które rzucono hojnie i 
okrutnie...

Karol Lewandowski, 
pseudonim "Wielki"

Fakty
Powstanie warszawskie trwało 

63 dni.
Straty powstańców: poległych 

i zaginionych — ponad 16000; 
ciężko rannych — około 6 600; 
lekko rannych — blisko 21 500.

Straty ludności cywilnej: zabi­
tych i wziętych do niewoli — powy­
żej 150 000.

Zniszczenia
Z 24724 budynków , jak ie  

posiadała Warszawa przed Powsta­
niem , całkowitemu zniszczeniu 
uległo 10455, z 987 budowli zabyt­
kowych ocalały — jako lekko lub 
częściowo uszkodzone - 64. Zburzo­
nych lub spalonych zostało: 64 
szkoły średnie, 81 podstawowych, 
kompleks gmachów Politechniki, 
większość budynków Uniwersytetu, 
25 kościołów, 14 bibliotek, w tym 
Biblioteka Narodowa; w ok. 90 % 
uległy zniszczeniu archiwa i zbiory 
sztuki. Ogółem straty majątki naro­
dowego szacuje się na 70 proc. 
Wśród ocalałych pomników (pię­
ciu) znalazły się zrządzeniem losu 
obie warszawskie Syreny...

Oceny
Była to pełna improwizacja tak 

na odcinku wojskowym, jak  i na 
politycznym...

Rząd polski nie miał z Moskwą 
stosunków  dyplom atycznych a 
Armia Krajowa nie miała łączno­
ści z Armią Czerwoną... Za ten 
stan rzeczy odpowiedzialny był 
polski Londyn...”

(J. Garliński "Polska w II wojnie 
światowej", Londyn 1982)

... Utworzenie PKWN i zapo­
wiedziane przezeń, w manifeście 
skierowanym do narodu, reformy 
polityczne gospodarcze i wojsko­
we spotęgowały zaniepokojenie 
krajowej ekspozytury rządu emi­
gracyjnego. Komenda główna AK 
i Delegatura doszły do wniosku, iż 
w tej sytuacji konieczne jest zade­
m onstrow anie posiadanego na 
kraj wpływu. Powstanie zbrojnie 
uznano za jedynie skuteczną for­
mę tej demonstracji.

(A. Skarżyński “Polityczne 
przyczyny Powstania Warszawskie­

go", Warszawa 1974)

“Operacyjnie Powstanie nie 
miało prawie żadnego znaczenia... 
n ie  przyśpieszyło zatem  ani o 
jedną godzinę wyzwolenia Warsza­
wy. Dopiero w tym świede rysuje 
się ogrom klęski — nieuzasadnio­
nej i n iepotrzebnej. Powstanie 
było klęską polityczną. Jej wido­
mym objawem była dezorientacja 
polityczna i szybki rozkład sil kie­
rowniczych, które Powstanie wy­
wołały i wzięły za nie odpowie­
dzialność”.

(J. Kirehmayer, "Powstanie war­
szawskie", Warszawa, KiW 1984)

“Lewica Polska po trafiła ... 
odnaleźć właściwy kierunek, wła­
ściwą jedyną drogę wśród rozbie- 
gających się w przestrzeń Europy 
i historii coraz węższych polskich 
ścieżek... Nie mogła już niestety 
przew rócić  u tracopych  szans, 
odzyskać bezpowrotnie już utraco­
nego czasu... Żołnierze polscy zwy­
ciężali i wygrywali. Tylko — prze­
grała Polska: przegrała stolicę. 
Przegrała niezmierzony potencjał 
narodowy. Przegrała życie 200 
tysięcy mieszkańców Warszawy. 
Przegrała dużą część najlepszego 
swego pokolenia — tych, wówczas 
młodych, kipiących zapałem, nie­
złomnych swą wiarą”.

(Z. Załuski "Czterdziesty 
czwarty". Warszawa 1973)

... Odpowiedzialność za samo­
bójczą decyzję powstańczą spada 
w nierównej mierze — w mniej­
szej raczej na kierownictwo pod­
ziemia, w większej na rząd i ludzi 
związanych z nim w tym jego krót­
kowzrocznym szaleństwie, w tym 
poświęceniu z lekkim sercem naj­
większych wartości narodowych”...

(W Pobóg-Malinowski
"Najnowsza historia polityczna 
Polski", T. III — Londyn 1983).

Wielkość Powstania — to 
patriotyzm ludu Warszawy, odwaga 
i poświęcenie walczących, godna 
zapamiętania ofiarność ludności 
cywilnej. To śmierć na barykadach, 
w kanałach, pod gruzami, w impro­
wizowanym szpitalu. To morze 
krwi przelanej za wolność Ojczyz­
ny — przy przenoszeniu meldun­
ków i poczty, w dniach desantu i 
obrony Czemiakowa.

(Jas)

“Mój sokole chm um ooki 

Pytaj m nie u gór w ysokich, 

Pytaj m nie u lasów  mądrych  

I uwolnij m nie.”

“Ten film nie jest dla 
zatwardziałych szowini­
stów, czarnej sotni, lecz 
dla ludzi myślących.”

Q. Hoffman)

Wiek XVII. Na Ukrainie trwa 
powstanie Kozaków pod wodzą 
hetmana Chmielnickiego. Jan 
Skrzetuski, młody podkomendny 
księcia Wiśniowieckiego w 
drodze powrotnej z Krymu 
napotyka rozbitą kolaskę, ratuje 
z opresji dwie kobiety: kniahinię 
Kursewiczową i jej piękną 
bratanicę Helenę, w której 
zakochuje się z wzajemnością.
Na drodze do ich szczęścia staje 
jednak kozacki podpułkownik 
Bohun, któremu Helena została 
wcześniej przyobiecana.

Mówi Jerzy Hoffman
Realizując film “Ogniem i mie­

czem” wybierałem te wątki, które 
opowiadają o losach bohaterów - 
mówi Jerzy Hoffman. - Postacią, 
któraje łączy i komentuje jest Zag­
łoba. Chciałem, aby powstała opo­
wieść o ludzkich namiętnościach: 
miłości, nienawiści, zazdrości, żądzy 
władzy. Jednocześnie miałem świa­
domość, że zmienił się widz i czy­
telnik, jak również język kina.

Wiedziałem, że ekranizacja 
musi odpowiadać nie tylko tym, 
którzy Sienkiewicza znają; musi 
trafić także do tych, którzy nigdy 
“Ogniem i mieczem” nie przeczytali.

“Ogniem i mieczem” różni się 
od wcześniej zrealizowanych czę­
ści “Trylogii”. Inne je s t tem po 
akcji, inna narracja. “Pan Wołody­
jowski” robiony był stępa, “Potop” 
kłusem, a “Ogniem i mieczem” 
musiało być w galopie. Pragnąłem 
przenieść do filmu atmosferę dzi­
kich pól, siedemnastowiecznych 
kresów, chciałem też ocalić sien­
kiewiczowski humor.

Film jest również liryczny, to 
przecież opowieść o miłości. Wiem, 
że nie wszystko w moim filmie jest 
całkiem zgodne z powieścią, ale 
przecież nie filmuję podręcznika 
historii, a Sienkiewicza, który od tej 
historii odszedł dość daleko.

Trylogia od końca
Od chwili wejścia na ekrany kin 

“Pana Wołodyjowskiego” do pre­
miery “Ogniem i mieczem” mija 31 
lat. Akcja “Trylogii” rozgrywa się na 
przestrzeni ćwierćwiecza, zatem 
realizacja filmowego tryptyku trwa- 
ła o 6 lat dłużej niż opisane przez

Sienkiewicza dzieje bohaterów.
Jerzy Hoffman zmuszony był 

rozpocząć realizację "Trylogii” od 
jej ostatniej części. Od początku 
było w iadom o, że n a jtrudn ie j 
będzie uzyskać zgodę na realizację

pierwszej powieści cyklu “Ogniem 
i mieczem”. Doszukiwano się w 
niej akcentów antyukraińskich. 
Stąd jako pierwszy został przenie­
siony na ekran “Pan Wołodyjow­
ski” (1968), a w 6 lat później w 
1974 roku “Potop”.

O sfilmowaniu “Ogniem i mie­
czem ” po raz pierwszy zaczęto

mówić w 1980 roku. Prowadzono 
nawet wstępne rozmowy z ukraiń­
skimi filmowcami, ale w tym gorą­
cym polityczne okresie sprawy 
utknęły w martwym punkcie.

Następna szansa pojawiła się,

gdy w połowie lat 80 zaczęto mówić 
o likwidacji "białych plam” w sto­
sunkach polsko-ukraińskich.

Próba, tym  razem udana!
W 1986 roku powstała pierwsza 

wersjascenariuszajerzego Hoffma­
na i Jarosława Szymkiewicza.

W 1988 roku minister kultury

Ukraina - Polska

Polscy goście w nowym Instytucie
N owo utworzony Instytut 

Studiów Ukraińsko-Pol­
skich gościł w Kijowie 24-28 lipca 
delegację Towarzystwa Polska- 
Ukraina. Wśród uczestników wyjaz­
du studialnego na Ukrainę byli: 
Adam Bajcar - prezes Towarzystwa, 
jego zastępca - Ryszard Załuzka, 
prezes Wszechnicy Polskiej - Miko­
łaj Lipowski, członkowie Młodej 
Polonii - Elżbieta Bogucka, Bazyli 
Nazaruk, jak również przedstawi­
ciele Poznańskiego oddziału Towa­
rzystwa Polska-Ukraina - Restytut 
Staniewicz, Paweł Rożynski, Marek 
Figurata i inni.

Cel przyjazdu - lepiej zapoznać 
się z Ukrainą, Ukraińcami, Polonią, 
obyczajami narodowymi, naszą kul­
turą, przemianami w życiu, nawią­
zać nowe kontakty. Tuż po przyjeź- 
dzie goście ruszyli zwiedzać Kijów, 
chcieli zobaczyć miły sercu Chre- 
szczatyk, Plac Sofijski, kościół św. 
Aleksandra, ukraińskie świątynie, 
pomniki, ulice. Obejrzeli sobór 
Sofijski, jego wspaniałe mozaiki i 
wszystko rozumieli co opowiadała o

nim dziewczyna-pilot po ukraińsku. 
Przyjemne wrażenie wywołał na 
nich Sobór Michajłowski, który nie­
dawno został odbudowany od pod­
staw pojego zburzeniu w roku 1937.

Atrakcją drugiego dnia pobytu 
polskich gości w Kijowie była wycie­
czka po Dnieprze na wodolocie do 
Kaniowa. Towarzyszyła nam piękna 
pogoda, słońce, ciepły wilgotny 
wiatr i dobry humor. Na przysta­
niach kupowaliśmy dojrzałe i sma­
cznie morele, śliwki, gruszki, jabłka.

W Kaniowie weszliśmy na górę 
Tarasa Szewczenki.

Część naszych gości była tutaj po 
raz pierwszy. Dyrektor muzeum T.H. 
Szewczenki p. Igor Lichowyj osobi­
ście przeprowadzi! nam wycieczkę.

Na długo pozostanie w mej 
pamięci taka scena - Pan R. Sta­
niewicz (jego ojciec był rektorem 
Uniwersytetu Wileńskiego, mini­
strem w czasach II Rzeczypospoli­
tej), który przybył po raz pierwszy 
na Ukrainę, klęczy na kolanach 
przed krzyżem na grobie wielkie­
go Ukraińca. Uważam, że był to naj­

wspanialszy szczery wyraz szacunku 
wobec Ukrainy.

Później powie on nam, że jest 
zachwycony tym, co tu u nas zoba­
czył, i że wierzy w naszą przyszłość, 
jaka jego zdaniem będzie podob­
na do greckiego cudu.

N astępnego  dnia mieliśmy 
spotkanie w Towarzystwie “Ukrai­
na-Świat”, rozmowy z Iwanem Dra- 
czem, “Okrągły stół” w Instytucie 
Studiów Ukraińsko-Polskich na 
temat “Polska, Ukraina. Środkowo­
wschodnia Europa”.

Podczas spotkania jako prezes 
zaznaczyłam, że celem działalności 
nowo utworzonego Instytutujest pra­
ca na rzecz rozwoju stosunków pol­
sko-ukraińskich, na rzecz partner­
stwa strategicznego Ukrainy i Polski. 
Podkreśliłam, iż program badania 
historii stosunków naszych narodów, 
mniejszości polskiej na Ukrainie i 
ukraińskiej w Polsce skierowanyjest 
przeciwko mitom, fobii antypolskich 
i antyukraińskich nastawień.

A potem w wystąpieniach gości 
mówiono, jak ważne są dla całej
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o lu d zk ich  n am ię tn o śc iach
i sztuki A leksander Krawczuk, 
przyznał Hoffmanowi trzyletnią 
dotację i od tej chwili rozpoczyna­
ją się prace nad filmem. Za pier­
wszy miliard złotych zakupione 
zostały m ateriały na kostiumy, 
wykonano projekty militariów, 
wybrano plenery i obiekty zdjęcio­
we. Jednak po zmianie rządu w 
1989 roku decyzja o przyznaniu 
dotacji została cofnięta. - Wszystkie 
zebrane materiały i projekty odda­
liśmy do magazynów Wytwórni Fil­
mów Fabularnych w Lodzi na prze­
chowanie - opowiada Hoffman.

Osoby, którym zależało na rea­
lizacji “Ogniem i mieczem” próbo­
wały zdobyć wsparcie finansowe 
nawet w Hollywood.

Amerykanie stawiali jed n ak  
warunki nie do zaakceptowania 
przez reżysera. - Chcieli na przy­
kład, aby aktorzy mówili po angiel­
sku. Przecież nie mogłem tego zro­
bić polskiej publiczności! - wspo­
mina Hoffman.

Od 1993 roku do kampanii na 
rzecz ekranizacji “Ogniem i mie­
czem” dołączyły się m edia. Na 
łamach prasy ogłoszono plebiscyt 
na obsadę głównych ról. W gorą­
ce dyskusje i publiczne debaty 
zaangażowali się wszyscy Polacy. 
Pytanie, kto ma zagrać Helenę, kto 
Bohuna, kto Zagłobę budziło emo­
cje przez długie tygodnie.

Konkretne rozmowy z banka­
mi o przyznaniu kredytów oraz ze 
sponsoram i o dofinansow aniu 
projektu zakończyły się sukcesem 
- udało się zamknąć budżet na rea­
lizację filmu.

Trwające od 1995 roku inten­
sywne przygotowania do rozpoczę­
cia największej produkcji filmowej 
w historii polskiej kinematografii 
zostały zakończone w 1997 roku.

Początkowo Jerzy H offm an 
planował wyprawę na stepy. Poje­
chał na Ukrainę wybierać plene­
ry, jednak uznał, że tamtejszy kra­
jobraz niewiele przypomina opisa­
ny przez Sienkiewicza.

13 październ ika 1997 w 
Muzeum Wsi Mazowieckiej w Sier­
pcu na planie “Ogniem i mieczem" 
padł pierwszy klaps... Reżyser nie 
bał się tej liczby, podkreślał, że “13” 
zawsze przynosiła mu szczęście.

Najdłużej ekipa pracowała na

poligonie w Bedrusku. Tu pow­
stawały wielkie sceny batalisty­
czne: bitwa pod Żółtymi Wodami, 
o b ro n a  Zbaraża. Kozacką Sicz 
zagrał Biskupin. Wykorzystano 
też plenery skansenu w Zubrzy­
cy Górnej i zalewu nad Ropą koło 
Szymbarku (to tam Skrzetuski 
pływa czajką).

Muzyka stepów  i łąk
Muzykę do filmu napisał Krze­

simir Dębski. Komponując potęż­
ną (prawie tak długą, jak  film) 
oprawę muzyczną opierał się na 
autentycznych kozackich dum ­
kach. Szukał “sienkiewiczowskiej 
atmosfery" często odwiedzając 
p lan . To m usiała być muzyka 
dopełniająca obraz i trafiająca do 
kilku pokoleń odbiorców. Jerzy 
Hoffman chciał, by z ekranu pop­
łynęły dźwięki “Na zielonej Ukrai­
nie” i z uznaniem mówi o sposo­
bie, w jaki Krzesimir spełnił jego 
oczekiwania. Nie ma jednego fil­
m owego le itm otivu . Wątków

muzycznych jest wiele. Za to swoi­
stym wprowadzeniem do filmu 
jest “Dumka na dwa serca” będą­
ca już dziś w Polsce przebojem .

Film dynam iczny  
i now oczesny

Filmowa opowieść “Ogniem i 
mieczem” rozpoczyna się panora­

mą Dzikich Pół i słowami: “Rok 
1647 był to dziwny rok, w którym 
rozmaite znaki na niebie i ziemi 
zwiastowały jakoweś klęski i nad­
zwyczajne zdarzenia”.

Końcowym kadrom filmu towa­
rzyszy ostatni akapit z powieści Sien­
kiewicza: “Nienawiść wrosła w ser­
ca i zatruła krew pobratymczą - i 
żadne usta długo rfte mówiły: Chwa­
ła na wysokościach Bogu, a na zie­
mi pokój ludziom dobrej woli”.

Reżyser dodaje od siebie: “150 
lat później Katarzyna II, caryca 
Rosji, podbiła Chanat Krymski, 
zlikwidowała Sicz Zaporoską i wal­
nie przyczyniła się do upadku Rze­
czypospolitej”. >

Bohun - Aleksander 
Domogarow

Będą historyczne spory, polity­
czne refleksje, szczegółowe poró­
wnania powieści i filmu, ocena 
wierności Sienkiewiczowi i wiary­
godności historycznej ale, jak  
powiedział jeden z dystrybutorów 
filmu Sławomir Salamon, jedno  
obejrzenie filmu nie daje szansy 
docenienia wszystkich jego walo­
rów i wad.

“Ogniem i mieczem” jest inne 
od poprzednich filmów, a więc od

Chmielnicki - Bohdan S.Stupka

tego, czego się ludzie spodziewa­
li. Pamiętają Hoffmana z długich 
ujęć, galopad. Muszą odrzucić 
dawne schematy. To nowoczesne, 
dynamiczne i zaskakujące kino.

KOS
Informacja oparta na 

materiałach udostępnionych przez 
Wierę Awksientiewą

--------- :------- ---;---’-- ---;------- !-- ---- -
•  Łącznie nakręcono 130 km 

taśmy. Znaczna część wejdzie do 
serialu telewizyjnego, który w 
czterogodzinnych odcinkach tra­
fi na ekrany dopiero za dwa lata.

•  Film ma 150 ról aktorskich. 
Cała ekipa realizatorska to 300 
osób. liczba statystów dochodzi­
ła do 2 iys. Wykorzystano 250 koni.

•  “Ogniem i mieczem” to 
najdroższy w historii film polski 
- kosztował, około ośmiu milio­
nów dolarów.

•  Kaskaderzy mieli karko­
łomne zadania jeździeckie, ale 
byli też nurkami dźwigającymi 
kolaskę z uwięzioną w stawie 
księżną, którą to na ekranie Pod- 
bipięta podnosi jedną ręką. Na 
planie w niebezpiecznych sce­
nach nie było wypadków.
■ ;  - ■ V ' I ,

V * * *
- Panie Jerzy, czy nie obawia 

się Pan, że Pana film może być 
źle odebrany przez mieszkańców 
Ukrainy. Przecież “Ogniem i 
mieczem” postrzegano tamjako 
powieść antyukraińską”?

- Ten film może być źle ode­
brany tylko przez oszołomów z 
obu stron. Ze strony polskiej dla­
tego, że nie pokazałem cudo­
wnych Polaków, Beresteczka, 
gdzie odnieśliśmy cudowne zwy­
cięstwo. Ze str ony Ukrainy dla­
tego, że pokazałem Sicz taką, 
jaką była. Poza tym pokazałem 
okrucieństwo obu stron.

Przed przystąpieniem do 
realizacji filmu prowadziłem w 
Kijewie szereg rozmów; Zorgani­
zowaliśmy tam rodzaj okrągłego 
stołu, przy którym zebrało się kil­
kaset osób. Na kilkudziesięciu 
występujących tylko dwa głosy 
były przeciwne przedsięwzięciu. 
Jeden należał do polskiego kry­
tyka, który miał duże zastrzeże­
nia. Drugim był jakiś pop “ba­
tiuszka”, który wystąpił z krzy­
żem na piersi, grzmiąc na temat 
antyukraińskości “Ogniem i mie­
czem”. Zastanawiałem się jak mu 
odpow iedzieć, ale nie było 
potrzeby - odpowiedziała mu 
sala. Wystąpili ludzie, którzy 
uświadomili mu, że niesie on nie 
krzyż, a miecz.

Europy dobre stosunki między naszy­
mi państwami i narodami. Padały 
ciepłe słowa R. Zaluzki i E. Boguc­
kiej, proponujące konkretną współ­
pracę, wymianę młodzieży, wspólne 
konferencje, etc. Młodzi politycy z 
Poznania mają konkretne propozy­
cje współpracy z naszymi.

Pożegnanie - zdjęcie na pa­
mięć i wieczorem po spotkaniu

z kijowską Polonią odjazd do 
Charkowa.

Nasi goście będą również na 
Krymie, w Odessie i we Lwowie - a 
więc czekają ich nowe spotkania, 
myślę, że równie mile jak w stolicy. 
Do następnych spotkań!

Taisija  Z arecka
Prezes Instytutu Studiów 

Ukraińsko-Polskich

M iłosierdzie

Inwestując w przyszłość
N iedawno, na początku 

lata, m iało m iejsce  
wydarzenie: zwyczajne dla kijow­
skiego oddziału «Caritas» i nie­
zwykłe dla 50. dzieci.

K orzystając z finansow ej 
pomocy charytatywnej organiza­
cji «Caritas» z dwóch holender­
skich miast - U trecht i Achter- 
feld, kijowski «Caritas» zebrał 
dzieci z najuboższych rodzin i 
zorganizował dla nich bezpłatny 
odpoczynek  w malowniczym  
zakątku u podnóża polskich Kar­
pat. Gospodarzem był «Caritas» 
diecezji rzeszowskiej.

Nie prędko dzieci zapomną 
kraj, w którym cały sztab praco­
wników «Caritas» z trzech krajów 
świata udzielił im tyle uwagi. 1 
rzeczywiście, aby takie przed­
sięwzięcie doszło do skutku, 
musiał zdarzyć się maleńki cud. 
Można go porównać do parady 
planet, która zdarza się raz na 
«п» lat...

Podobnie było w tym przypad­
ku: trzeba było, żeby spotkały się 
osoby o wielkim sercu, które nie 
myśląc o własnych korzyściach stwo­
rzyłyby dzieciom warunki do skorzy­
stania z pełnowartościowego dzie­
ciństwa. A wszelkie koszty zwracają 
się w postaci wesołych, rumianych 
twarzy ruchliwych dzieciaków.

Taka inwestycja we własną 
przyszłość, być może n iejużju tro , 
ale na pewno zwróci się stokrot­
nie. Wielu rodziców, szczególnie 
tych wielodzietnych, jest szczerze 
wdzięcznych kijowskiemu oddzia­
łowi «Caritas», jego dyrektorowi 
p. Pisarczukowi W. I. za to, że ich 
znalazł i stworzył ich dzieciom 
warunki do korzystnego dla zdro­
wia wypoczynku.

Chcieliby oni podziękować 
wszystkim, którzy wzięli udział w 
tej szlachetnej akcji, a których oso­
biście nie znają. Dlatego autor za 
pośrednictwem tej notatki przeka­
zuje ich słowa wdzięczności holen­

derskim sponsorom: Gerardowi 
van Dijku, Ajfredowi Kok, Ria de 
Bruin i Margareth van der Wee, 
którzy w czasie pobytu w Kijowie 
odwiedzili wiele wielodzietnych 
rodzin.

Wyrażamy szczególną wdzię­
czność polskiemu biznesmenowi 
panu Jerzem u Konikowi, który 
okazał finansową pomoc kijow­
skiemu «Caritasowi», dzięki któ­
rej można było wyremontować i 
przygotować do drogi komforto­
wy autobus.

Chciałbym, żeby taka działal­
ność kijowskich biznesmenów 
miała stały charakter. Chciałbym, 
żeby proces zarabiania pieniędzy 
i zdobywania dóbr materialnych 
nie przysłaniał ostatecznego celu 
tego procesu - polepszenie włas­
nej przyszłości. A czyż możliwa 
jest własna pomyślna przyszłość 
w ubogim, rozdrażnionym spo­
łeczeństwie?

G enadij D ą b ro w sk i
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Historia

(Z a k o ń czen ie  z  n r 118)

Chciałbym zabrać głos, by dać 
świadectwo prawdzie i przeciw ­
stawić się niesłusznym  i 
niesprawiedliwym opiniom , 
jakie często słyszy się o żołnie­
rzach gen. Berlinga. Szczegól- 
nię ludzie m łodzi, których na 
świecie jeszcze nie było w 
latach wojny, skłonni są takie 
opinie wypowiadać. Mówi się, 
że berlingowcy przynieśli na 
bagnetach sowiecki ład i 
zniewolenie Polski na kilka­
dziesiąt lat. Zapom ina się, że to 
wielcy politycy, nasi sojusznicy 
zaprzedali nas w sferę  wpływów 
Stalina na konferencjach w 
Jałcie i Poczdamie.

Różne drogi 
w iodły do kraju

Bojąc się być posądzonym o 
dezercję, za nie stawienie się do 
“w ojenkom atu”, przez dłuższy 
okres ukrywałem się w Niżnim 
Tagile u zam ieszkujących tam 
rodzin polskich, a były to rodzi­
ny deportow ane w latach 30. z 
U krainy. Szczęście tro c h ę  mi 
sprzyjało, bo w czasie wojny w 
ZSSR panował bałagan, i to poz­
woliło mi jakoś przetrwać.

W m arcu 1943 r. rozpoczęły 
się na nowo represje w stosunku 
do Polaków, czego objawem było 
m.in. zmuszenie nas do przyjęcia 
obywatelstwa radzieckiego.

Wiadomość o formującej się 
w maju 1943 r. I-szej Dywizji im. 
T. Kościuszki dotarła do mnie w 
lipcu. To dało mi nadzieję, że być 
może uda mi się dotrzeć do pol­
skiego wojska. W sierpniu ojciec 
i brat Adam otrzymali powołanie 
do Sielc nad Oką, a ja  nie.

P om im o  b ra k u  o d p o w ie ­
dnich dokum entów  postanow i­
łem jakoś dotrzeć ochotniczo do 
Sielc. Teraz szczęście mi sprzyja­
ło, podróż odbyłem w licznej gru­
p ie  'P b laków  udających  się w 
transporcie kolejowym do Riaza- 
nia i dalej do Dowiwa.

Po przybyciu razem z ojcem i 
bratem  na miejsce przeżyliśmy 
pierw sze ro zcza ro w an ie , gdy 
zobaczyliśmy na czapkach żołnie­
rzy nie prawdziwe polskie orły, tyl­
ko coś, co bardziej przypomina­
ło wrony. Nasz zawód był jeszcze 
większy, gdy usłyszeliśmy, że pol­
scy oficerowie mówią po rosyjsku. 
Do obozu przybyliśmy w p ie r­
wszych dn iach  września. I-szej 
Dywizji im. T. Kościuszki już  nie 
było, ponieważ 1 września odje­
chała na front.

Rozpoczęło się form owanie 
2-ej Dywizji im .J. H. Dąbrowskie­
go, gdzie otrzymałem wraz z bra­
tem  A dam em  p rzy d z ia ł ja k o  
ochotnik do samodzielnej kom­
panii chem icznej. O jciec jak o  
przedwojenny podoficer rezerwy 
trafił do 5 Pułku Piechoty, by w 
g ru d n iu  tegoż roku, za zgodą 
dowódcy dywizji, znaleźć się w 
kompanii razem z nami.

W styczniu 1944 r., po krótkim 
szkoleniu, dywizja nasza ruszyła 
na zachód i wkrótce znaleźliśmy 
się w rejonie Smoleńska. Spotka­
liśmy tam kolegów, którzy byli w 
I-szej Dywizji. Opowiedzieli nam 
jak  odbył się ich pierwszy chrzest 
bojowy, a tak naprawdę, krwawa 
ja tka  pod Lenino. Teraz powsze­
chnie wiadomo, że w tej bitwie 
zginęło więcej Polaków niż pod 
M onte Cassino.

Autor wspom nień Władysław 
Hnatkowski w  r. 1970

jed n o stek  1-szej Dywizji im. T. 
Kościuszki w samym B erlinie. 
Kapitulacja wojsk hitlerowskich 
zastała mnie i ojca 8 maja 1945 r. 
12 km od Berlina.

Dalsze koleje mojego życia, to 
ukończenie szkoły oficerskiej i 
służba zawodowa w wojsku. Aby 
pozostać w tej służbie musiałem 
uzupełnić średnie wykształcenie 
oraz ukończyć kursy w Wojskowej 
Akademii Sztabu Generalnego.

W służbie zawodowej nie było 
niestety miejsca dla synów osadni­
ków. Musiałem w życiorysie zataić 
swoje pochodzenie. Inform acja 
wojskowa wielokrotnie usiłowała 
mnie “rozszyfrować”, i udało się 
jej to uczynić pod koniec 1969 r.

uzbrojenia, sprzętu wojskowego, 
umundurowania i zabezpieczenia 
medycznego. Racje żywnościowe 
stale zm niejszano. Choroby, a 
szczególnie epidemia tyfusu, dzie­
siątkowały żołnierzy. Pom im o 
nalegań Stalina gen. Anders był 
przeciwny skierowaniu na front 
słabo uzbrojonego i niedostate­
cznie wyszkolonego wojska.

Nie było innego rozwiązania, 
ja k  wyprowadzić wojsko oraz 
towarzyszące mu rodziny polskie 
w sferę działań zachodnich alian­
tów, którzy posiadali i oferowali 
pełne zaopatrzenie wojska. Na 
mocy obopólnego porozumienia 
z ZSRR razem z gen. Andersem 
wyjechało do Iranu  około 180

G enerał Berling w okresie 
swojej działalności w Związku 
Patriotów Polskich w 1943 roku, 
a później w latach 1944 - 1945, 
miał odmienny pogląd ma temat 
przyszłych kształtów Polski. Był 
przeciwnikiem lewicowych działa­
czy polskich z “Komitetu”, takich 
jak  A. Lampe, H. Minc, R. Zam­
browski, W. Grosz, S. Jędrychow- 
ski i inni, którzy pragnęli utwo­
rzyć z Polski 17 republikę radziec­
ką. Generał Berling napisał o tym 
w swoich wspomnieniach.

W edług m nie, wyrządza się 
duża krzywdę przypisując nieżyją­
cemu generałowi Berlingowi wro­
gą agenturę i zdradę Polski, jak 
czynią to niektórzy.

W POSZUKIW ANIU PRAW DY
Stacjonowaliśmy we wsi poło­

żonej ok. 20 km od Katynia, gdzie 
od miejscowej ludności dowie­
dzieliśmy się o zam ordow aniu 
naszych oficerów w 1940 roku.

Pobyt na Smoleńszczyźnie, a 
w kró tce  p o tem  p rze jazd  na 
U k ra in ę  w re jo n  Berdyczowa 
przybliżył nas do Kraju. Byliśmy 
ju ż  bardzo  blisko rodzinnego  
Wołynia. Po przegrupowaniu,już 
wtedy 1-go Korpusu, znaleźliśmy 
się na Wołyniu w rejonie Kiwerc. 
Tam dowiedzieliśmy się o istnie­
niu  w zachodniej części Wołynia, 
27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty 
AK, w której walczyli moi czterej 
bracia cioteczni. Jed en  z nich 
poległ.

Na tych terenach czuliśmy się 
już  w Polsce i wśród swoich roda­
ków. Dalszy przemarsz prowadził 
na Lubelszczyznę, gdzie w rejonie 
Puław odbyliśmy chrzest bojowy 
w nieudanym forsowaniu Wisły. 
Następne poważne starcie z Niem­
cam i m ieliśm y na  przyczółku 
Magnuszewskim. Tu nasza dywiz­
ja  poniosła poważne straty.

W pierwszych dniach wrześ­
nia 1944 r. zostaliśmy przerzuce­
ni w rejon warszawskiej Pragi. W 
Warszawie trwało Powstanie. Bar­
dzo chcieliśmy pom óc naszjrn 
rodakom , lecz polityczne roz­
grywki Stalina przeszkodziły gene­
rałow i B erlingow i, w tedy ju ż  
dowódcy I-szej Armii WP, w reali­
zacji zamiaru pomocy.

Do stolicy wkroczyliśmy w sty­
czniu 1945 r., aby kontynuować 
marsz na zachód za wojskami nie­
mieckimi. Jak wiadomo, za usiło­
wanie udzielenia pomocy pow­
stańcom, wkrótce generał Berling 
przestał być naszym dowódcą, a 
został nim radziecki generał - Pop­
ławski. Brat Adam od września 
1944 r. przeniesiony był od nas z 
kompanii do sztabu dywizji.

W drodze na zachód nasza 
dywizja stoczyła bardzo ciężkie 
walki na W ale Pom orsk im , a 
następnie przy forsowaniu Odry. 
W czasie forsowania Odry zosta­
łem lekko ranny. Na obecne tere­
ny niem ieckie wkroczyliśmy w 
połowie kwietnia 1945 r. Nieza­
pomnianym  przeżyciem było dla 
nas wyzwolenie obozu koncentra- 
cyjnego Ravensburck, w którym 
znajdow ały  się także po lsk ie  
kobiety z dziećmi, wywiezione z 
Powstania Warszawskiego. Pod 
koniec kwietnia 1945 r., po krót­
kim przemarszu i pościgu za Nie­
mcami, dotarliśmy nad Labę, by 
tam spotkać się z jednostkam i 
armii amerykańskiej.

Po krótkim pobycie nad Łabą 
nasza dywizja została wycofana 
pod Berlin, by wesprzeć natarcie

Szeregi Ludowego Wojska Pol­
skiego musiałem opuścić w 1970 
r. Pracę kontynuowałem w war­
szawskiej oświacie, jako nauczy­
ciel, a później jako wizytator przy­
sposobienia obronnego.

Trzeba zdawać sobie sprawę z 
tego, że Polacy deportow ani w 
głąb ZSRR, a także ci, którzy 
jeszcze pod władzą sowiecką do 
21 czerwca 1941 roku mieszkali 
na Kresach Wschodnich, byli ska­

zani na zagładę, a ich mogiły, 
rozproszone na rozległych prze­
strzeniach Syberii - na wieczne 
zapom nienie. Jednak  zm ienne 
losy wojny stwarzały Polakom  
kolejne szansę na przetrwanie złe­
go czasu.

Zwrotnym wydarzeniem dla 
Polaków była napaść Hitlera na 
swojego niedawnego sojusznika, 
w wyniku czego ZSRR znalazł się 
w koalicji antyhitlerowskiej. To 
sprawiło, że już w lipcu 1941 r. 
zawarte zostało porozum ien ie  
Sikorski - Majski, a Stalin ogłosił 
amnestię dla Polaków.

Polskie dywizje formowane na 
mocy tego  praw a przez gen. 
Andersa nie otrzymały od ZSRR 
uzgodnionych wcześniej norm

tysięcy Polaków, w tym znaczna 
liczba kobiet i dzieci.

N a roz leg łych  o b sza rach  
ZSRR pozostawało jeszcze ponad 
1,3 min Polaków, (trudno ustalić 
dokładną liczbę, bowiem nie pro­
wadzono ścisłej statystyki, a umie­
ralność z głodu i wycieńczenia 
była duża). Zaczęły się represje i 
prześladowania Polaków.

W 1943 roku zaistniała kolej­
na szansa. Oto podpułkownik, a

późniejszy generał Berling orga­
nizował nowe jednostk i wojska 
polskiego. Była to szansa dla Pola­
ków. Znów zaczęto nas nazywać 
sojusznikami, a rodziny polskie 
ponow nie odzyskały namiastkę 
praw, dziś nazywanych “prawami 
człowieka”.

Tak się złożyło, że znałem oso­
biście generała  Berlinga, jeg o  
żonę Marię i syna Krzysztofa. Nie­
stety, wszyscyjuż nie żyją. Bywałem 
wielokrotnie w ich dom u i dość 
często rozmawiałem z generałem.

Generał wyjaśnił mi, dlaczego 
nie wyjechał z Armią Andersa do Ira­
nu, a także jak przebiegały później 
rozmowy w Moskwie w 1943 roku z 
przedstawicielami władz radzieckich 
i Związku Patriotów Polskich.

Jestem przekonany, że generał 
Berling był dobrym Polakiem i 
dobrym dowódcą, a dla deporto­
wanych rodzin w owym czasie stał 
się mężem opatrznościowym. Chy­
ba sam fakt, że będąc wysokim ( 
dowódcą nie zrobił kariery w Pol­
sce Ludowej może świadczyć, że 
nie kochała go Moskwa, a on nie 
podporządkował się jej polityce.

O odwadze publicznej Berlin­
ga może świadczyć anegdotyczna 
już historia z odprawy u Stalina 
wyższych dowódców wojskowych. 
Stalin polecił Berlingowi przygo­
tować Wojsko Polskie do walk o 
wyzwolenie Smoleńska.

Berling zdając sobie sprawę, 
że wojsko nie posiadające doś­
wiadczenia w walkach ulicznych 
poniesie wielkie straty nie osiąga­
jąc  sukcesu, przedstawił swoją 
argum entację Stalinowi. Stalin 
podtrzymał postanowione zada­
nie. Berling skwitował je  komen­
tarzem:

- No cóż, Polacy wielokrotnie 
zdobywali Smoleńsk od zachodu, 
teraz będą zdobywać od wschodu.

Zapanowało żenujące milcze­
nie. Nie posłano Polaków do wal­
ki o Smoleńsk.

Kolejną szansą dla Polaków 
na Wschodzie była “odwilż” po 
październiku w 1956 roku. Repa­
triowało się do Polski wiele tysię­
cy rodzin. Do dziś w Kazachsta­
nie oraz na rozległych obszarach 
Rosji żyje wiele rodzin polskich, 
pozbawionych jpolskich szkół, a 
nade wszystko szans powrotu do 
ojczyzny swoich ojców. W większo­
ści przypadków  Polacy ci nie 
potrafią już mówić po polsku.

Czy znajdzie się jakiś mąż opa­
trznościowy, którzy spełni ich 
m arzenie i przyprowadzi ich do 
ziemi ojczystej?

Powracając do tem atu zasa­
dniczego pragnę stwierdzić, że 
zastanawiałem się nieraz jak poto­
czyło by się moje życie, gdyby uda­
ło mi się dotrzeć w 1942 roku do 
Armii Andersa. Czy ojca i brata, 
którzy przeszli szlak frontowyjako 
ż o łn ie rz e  g e n e ra ła  B erlinga  
oskarżałbym, że na bagnetach 
przynieśli do Polski reżim sowiec­
ki? Nie.

A jed n ak  niektórzy kom ba­
tanci dziś robią różnicę między 
tymi, którzy szli do Polski ze 
W schodu a tymi, którzy szli z 
Zachodu. Czy to jest rozsądne? Z 
pewnością służy to jako  tem at 
zastępczy, aby nie mówić kto nap­
rawdę był sprawcą zniewolenia 
Polski i powojennych prześlado­
wań patriotów, przeciwstawiają­
cych się tem u zniewoleniu.

W ładysław  H n atkow sk i

Generał Zygmunt Berling w ostatnich latach swego życia
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Od niepodległości
do teraźniejszości

Konstanty Rokossowski

J esienią 1949 r. Episkopat 
Polski został zm uszony 
rozwiązać ostatnie stowarzyszenia 

kato lickie, inwigilowane sta le  
przez UB. Młodzi ludzie bunto­
wali się przeciwko panującem u 
to ta lita ry zm o w i, p rzeciw ko  
nachalnej propagandzie.

Niektórzy, mimo niebezpie­
czeństwa, łączyli się w małe ugru­
pow ania  sam oksz ta łcen io w e, 

^odtwarzali podziemny ZHP, nie­
liczni - zdeterminowani - próbo­
wali nawet sięgać po broń. Kon­
spiracja młodzieżowa (14 -16 lat- 
ków) b ru ta ln ie  pacyfikow ana 
przez a p a ra t bezpieczeństw a, 
liczyła kilkaset organizacji, w tym 
dziewczęcych.

“Bez wahania wstąpiłam (...) i 
razem z innymi, po złożonej przy­
siędze, rozpoczęłam pisanie i roz­
klejanie ulotek i różnych rysun­
ków krytykujących istniejącą rze­
czywistość (...) W chwili areszto­
wania w 1950 r. ze względu na 
młody wiek (miałam skończone 
16 lat), mimo iż przemocą oba­
lałam panujący ustrój, “łaskawy” 
Sąd Wojskowy skazał mnie tylko 
na 7 lat więzienia” - wspominała 
jed n a  z uczestniczek konspiracji 
szkolnej.

Większość z tych organizacji 
powstawała i szybko znikała w 
pierwszej połowie lat 50. W 1951 
r. powstał specjalny zakład karny

Władysław Gomułka

dla “niepokornej” młodzieży pol­
skiej wjaworznie.

W ciągu 1945 r. komunistom 
i ich sojusznikom w KRN nie uda­
ło się przekonać przeważającej 
części spo łeczeństw a do  swej 
rewolucji. Naród w większości był 
katolicki, n iechętny  ideo log ii 
m arksistow skiej, wrogi wobec 
Sowietów.

W sferze politycznej, wraz z 
postępującą likwidacją podziemia 
zb ro jn eg o  rosła  p o p u la rn o ść  
PSL. Oprócz nielicznej grupy ide­
owców je d y n ie  karie row icze , 
oportuniści i ludzie podatni na 
kłamliwe hasła propagandow e

(C iąg  d a ls z y  z  n r 118)

wstępowali bez wahania do PPR 
(na początku 1946 r. partia liczy­
ła blisko 500 tys. członków, ale 
głównie biernych). Margines spo­
łeczny zasilał UB. Niektórzy zwo­
lennicy nowego “ładu” liczyli na 
szybki awans. O pór społeczeństwa 
sk łonił kierow nictw o PPR do 
przesunięcia term inu  wyborów 
do sejmu, mimo zobowiązań pod­
jętych w Moskwie.

W zamian za to wczesną wios­
ną 1946 r. wysunięto pomysł prze­

do Polski specjalne wyszkoleni 
funkcjonariusze  służb sowiec­
kich, który wraz ze swymi polski­
mi odpow iednikam i fałszowali 
wyniku już na poziomie okręgo­
wych komisji wyborczych. Urny z 
głosami zabierali zdezorientowa­
nym członkom komisji funkcjo­
nariusze UB. Sfałszowane wyniki 
były gotowe dwa tygodnie póź­
niej.

S. Mikołajczyk zaapelował do 
państw zachodnich, które jednak

w październiku 1947 r., przywód­
ca PSL i jego  najbliżsi współpra­
cownicy p o ta je m n ie  o p uśc ili 
kraj, zasilając szeregi emigracji 
politycznej.

Sejm Ustawodawczy zebrał się 
4 lutego 1947 r. Następnego dnia 
wybrał prezydentem Polski jedy­
nego kandydata na to stanowis­
ko Bolesława Bieruta, a 5 lutego 
powołał rząd z prem ierem  Józe­
fem Cyrankiewiczem z PPS.

19 lutego 1947 r. sejm uchwa­
lił tzw. Małą Konstytucję, pozor­
nie ustanawiającą ustrój dem o­
kratyczny. Faktyczne rządy nadal 
sprawowało Biuro Polityczne i 
Sekretariat KC PPR, mając do 
swej dyspozycji resorty siłowe i sza­
chując nimi swoich koalicjantów.

Po pokonaniu PSL i podzie­
mia głównym celem komunistów 
stało się teraz dążenie do jedy- 
now ładztw a. W obaw ie p rzed  
utratą wpływówj. Cyrankiewicz i 
jego  współpracownicy wspomog­
li komunistów, własnymi rękami 
“oczyszczając” szereg i PPS z 
po tencja lnego  i rzeczywistego 
“wroga”.

Na operacji tej przegrała gru­
pa związana z byłym prem ierem  
TRJN - E dw ardem  O sóbką- 
Morawskim. Niedawni sojusznicy 
kom unistów zostali zastraszeni 
wizją aresztowania-jesienią 1948 
r. toczył się bowiem proces przy­
wódców niepodległościowej PPS 
z K. Pużakiem  na czele, który 
właśnie wrócił z więzienia mos­
kiewskiego.

Były przewodniczący parla­
m entu podziemnego zmarł w wię­
zieniu w 1950 r. Jednocześnie w 
łonie samej parui komunistycznej 
doszło do zmiany. W. Gomułkę 
zastąpił B. Bierut. Z Moskwy nad­

chodziły bowiem już od 1947 r. 
sygnały, że istnieje tylko jed n a  - 
sowiecka - droga do socjalizmu.

K om uniści, działając pod 
presją S talina, zrezygnowali z 
przyjęcia przez Polskę planu Mar­
shalla, co na długie dziesięciole­
cia odd a liło  Polskę od reszty 
Europy.

W łonie partii nie znalazła się 
żad n a  g ru p a , k tó ra  w sposób 
jednoznaczny broniłaby oczywi­
stych interesów narodu polskie­
go. PPR weszła n a to m iast do 
utworzonego w 1947 r. z inicjaty­
wy Stalina Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robot­
niczych (Kom inform ), którego 
zadaniem było m.in., koordyno­
wanie wspólnej polityki przez 
dziewięć partii komunistycznych, 
w tym rządzących narodami Euro­
py Środkowowschodniej.

Tocząca się rew olucja nię 
potrzebow ała już W. Gomułki, 
który - mimo złożenia samokryty­
ki - został oskarżony o tzw. odchy­
lenie nacjonalistyczno-prawicowe 
i odsunięty na boczny tór. W roku 
1951 przygotowywano przeciwko 
niemu proces, do którego jednak 
nie doszło. W cześniej przyszła 
“odwilż”.

W yrazem  zgody na  p e łn ą  
podległość Moskwie było nie tyl­
ko wejście form alne Polski do 
struktur “bloku”, czyli do RWPG 
(od 1949 r.), oraz do U kładu 
Warszawskiego (powstał w 1955 
r.), ale także stała obecność dyg­
nitarzy sowieckich w aparacie 
władzy.

W 1949 r. marszałek sowiecki 
K onstanty Rokossowski został 
mianowany marszałkiem Polski.

Jan  Żaryn  
CDN

prowadzenia referendum . Odby­
ło się ono ostatecznie 30 czerwca 
1946 r.

Pytania, na k tóre należało 
odpowiedzieć, były tak sformuło­
wane, by większość społeczeństwa 
ch c ia ła  odpow iedzieć  na  nie 
twierdząco. Dotyczyły one zgody 
na zniesienie wyższej iżby parla­
m entu (senatu), na zrealizowaną 
już reform ę rolną i nacjonaliza­
cję przemysłu, a także na przyłą­
czenie do Polski ziem poniemiec­
kich. M achina propagandow a^ 
PPR została natychmiast skiero- * 
wana na dowodzenie racji głoso­
wania “3 x TAK”.

Odpowiedź twierdząca miała 
dow odzić , iż spo łeczeństw o  
p o p ie ra  dotychczasowy układ  
władzy. Wobec tego kierownictwo 
PSL zaapelowało do swoich sym­
patyków, aby na pytanie pierwsze 
odpowiedzieć przecząco. Podzie­
mie apelowało o odpowiedź 3 x 
NIE. Zanim doszło do głosowa­
n ia , k o m u n iśc i w prow adzili 
wobec potencjalnych i rzeczywi­
stych przeciwników terror. Mor­
dowano działaczy PSL, mnożyły 
się podpalenia wsi, w których zna­
czna część chłopów wspierała par­
tię S. Mikołajczyka: “Do Wąwol­
nicy przybyli funkcjonariusze UB 
i rozbiegłszy się po miasteczku, 
palili bądź to przy pomocy grana­
tów, albo też wprost używając do 
podpalenia zapałek. Pastwą pło­
m ieni padło  101 dom ów m ie­
szkalnych, 121 obór, 120 chlewów 
i innych budynków”. - skarżyli 
komunistów posłowie PSL zasia­
dający w KRN.

Mimo szykan i represji społe­
czeństwo w większości (ok. 80%) 
głosowało zgodnie z propozycją 
PSL. Prawdziwe wyniki referen­
dum nie został)' nigdy podane do 
publicznej wiadomości.

Na czas głosowania przybyli

ograniczyły się do nic nie znaczą­
cych protestów. Świat zachodni 
bowiem poruszony informacjami 
o pogrom ie w Kielcach, zapo­
m niał o sfałszowanym referen ­
dum. Komuniści mogli zakładać, 
że zbliżające się wybory parla­
m entarne będzie można wygrać 
przy pomocy tego samego scena­
riusza. Ostatecznie zaplanowano 
je  na styczeń 1947 r. Poprzedziły 
je  kolejne fale zbrodniczych dzia­
łań - zamykano lokale PSL, anu­
lowano listy wyborcze partii Miko­
łajczyka, szantażem  zm uszano 
działaczy chłopskich do wycofa­
nia swych kandydatur.

N iepokornych aresztowano, 
w tym całą red ak c ję  “G azety 
Ludowej”, jedynego  dziennika 
PSL. Cenzura opanowana przez 
wypróbowanych działaczy komu­
nistycznych szalała. “Tajna policja 
(UB) zaprowadziła już w Polsce 
rządy terroru  oparte na niezdar­
nych, ale szybko udoskonalanych 
wzorach gestapo i NKWD” - pisał 
korespondent zachodni w przed­
dzień wyborów.

Wybory styczniowe, według 
wyników, wygrał “blok” partii sku­
pionych wokół PPR.

PSL, startujące na osobnych 
listach, znalazło się na margine­
sie legalnego życia politycznego. 
Komuniści i ich sojusznicy z cza­
sów PKWN w ciągu n iespełna 
dwóch lat doprowadzili do wyeli­
minowania z życia politycznego 
ludzi, którzy znaleźli się TRJN - 
na warunkach mniejszości-dzię­
ki układom jałtańskim  i porozu­
mieniu moskiewskiemu.

PSL jeszcze przez kilka mie­
sięcy 1947 r. funkcjonowało na 
ławach poselskich. Jednakże już 
w czerwcu 1947 r. Biuro Polity­
czne KC PPR podjęło tajną decyz­
ję  o aresztowaniu posła S. Miko­
łajczyka. Ubiegając jej realizację

O głoszenia

•  ZIł-5301 «Byczek», wszystkie 
m o d ele , z m agazynu i na 
zamówienie. Termin dostawy 
- minimalny.
Tel/fax (0572) 21 84 76.

•  Części zapasow e do UAZ. 
Charków, ul. Studienczieskaja 
20. Tel/fax (0572) 14 17 20.

•  Firma «UKRAWTOZAPCZA- 
STYNY». Części zapasowe do 
MAZ, KamAZ, KrAZ, ZIŁ, 
GAZ.
Tel.: (0572) 12 07 95,12 49 93.

•  Samochody «Szkoda», używa­
ne, z gwarancją 1 rok lub 20 tys. 
km przebiegu. Diagnostyka 
kom puterow a. Serwis i re ­
m ont samochodów wszystkich 
marek. Części zapasowe. 
Charków, ul. Szewczenko, 6. 
Tel. (0572) 14 36 41.

•  Klimatyzacja samochodowa. 
Montaż, rem ont, ładowanie. 
Charków, ul. K. Marksa 32. Tel. 
(05720 12 09 71, 12 22 55.

•  Akumulatory do samochodów 
ciężarowych i maszyn ro ln i­
czych. Opony. Akumulatory 
trakcyjne zasadowe i kwasowe. 
Tel. (0572) 14 97 07.

•  Nowe samochody «Volkswagen», 
«Passat В5» 1,8; 1,8T, «Golf IV» 
1,6; 1,8. Z magazynu w Charko­
wie. Tel. (0572) 1410 50,32 44 66.

•  Sprzedajemy nowe samochody, 
bez przebiegu:
“Lada 21043”-18 tys. UAH, 
“Łada 21053” - 16,6 tys.UAH, 
“Łada 21061” - 17 tys. UAH, 
“Łada 21074” - 19 tys. UAH, 
“Łada 21093” - 21,2 tys. UAH, 
“Łada 2110” -27 tys. UAH. 
Tel/fax (0572) 149 140,432827.

•  W stałej sprzedaży: pasy, łoży­
ska, pierścienie uszczelniające 
a także zagraniczne płaskie i 
zębate pasy. Charków.
tel. (0572) 36 40 47, 36 04 64.

•  Kupuję kassety z nagraniami 
zespołów “Hi-Streef’, Frank Kimono, 
Мах & Cz.gitary, Nurt i innej rock- 
klasyki polskiej oraz zespołów 
polonijnych. 341026. Ukraina 
obi. odeska. Mariupol, ul. 130 
Diwizji, 12-53. Wakulenko KA.

•  Театр-студия “П илигрим" 
приглашает юношей и деву- 
шек в школу актерского мас- 
терства. Обучение бесплат- 
ное. Запись на собеседование 
по т.432-38-70 (после 19.00)



%. D u m a p o p rz e d z a  z n isz c z e n ie , a p y ch a  p ro w ad z i 
człowieka do upadku.

(Stary Testament)

. © K oniec końców, jed y n a  wada na jakiej pow inno nam
zależeć, to  panow anie nad  samym sobą.

(Ehe Wiezel)

«► Kiedy nie m ożna mieć, co się chce. warto spróbow ać 
chcieć tego, co się ma.

(Kathleen A SLitton)

1 IX 1939 - Napad Niemiec hitlerowskich na Polskę. Początek II 
wojny światowej.

1 IX 1839 - Zmarł ostatni syn Adama Mickiewicza -Józef. Żyl lat88.

2 IX 1945 - Popisanie przezjaponię aktu o bezwarunkowej kapi- 
n tu lacj;L,J; ■ .

4 ЕХ 1809 - Urodził się jędę n z najwybitniejszych poetów polskich 
-Juliusz Słowacki.

11IX 1838 - W Kaliszu urodził się Adam Asnyk poeta, dramaturg, 
nowelista, członek Rządu Narodowego 1863 r.

12IX 1683 - Odsiecz Wiednia. Zwycięstwo chrześcijańskich wojsk 
sprzymierzonych pod dowództwem króla Jana III Sobieskiego nad 
Turkami. Załamanie się potęgi tureckiej w Europie.

13IX 1894 - W Łodzi urodził sięjuliart Tuwim, wybitny współczes­
ny poeta polski.

14IX 1888 - Urodził sięjan Samsonowicz, geolog, profesor Uni­
wersytetu Lwowskiego i Warszawskiego.

15IX 1463 - Połączone floty Gdańska i Elbląga w sile 25 okrętów na 
Zalewie Wiślanym rozbiły flotę krzyżacką złożoną z 44 okrętów.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
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K r ó le s tw o  P o ls k ie

P o  upadku N apoleona  
m onarchowie europej­

scy spotkali się w  W iedniu na kon­
gresie, ażeby wspólnie ustanowić 
nowe porządki w Europie. Ияе- 
w odal im  пмдекі car Aleksander 
1, który uważał się za zwycięzcę 
Bonapartego. O  losach  Polski 
znów decydowali zaborcy.

Na kongresie wiedeńskim 
postanowiono odebrać Księ­
stwu Warszawskiemu i przy­
znać Prusom Wielkopolskę z 
Poznaniem. Kraków ogłoszono 
wolnym miastem. Resztę księ­
stwa warszawskiego nazwano 
Królestwem Polskim i połączo­
no z Rosją. Car rosyjski miał być 
jednocześnie królem Polski.

Królestwo Polskie m iało 
własny rząd i wojsko, lecz do­
wódcą polskiego wojska został 
brat cara, wielki książę Konstan­
ty. W Warszawie poza wojskiem 
polskim, stały rosyjskie oddzia­

ły wojskowe. Wielu Polaków mia­
ło początkowo nadzieję, że pod 
rządami rosyjskiego cesarza uda 
się odbudować niepodległą Pol­
skę. Wkrótce okazało się, że car 
wcale tego nie pragnie, a przy 
tym lekceważy polskie prawa, 
sejm i rząd, a wymaga tylko pos­
łuszeństwa. Wielki książę Kon­
stanty, który przebywał stale w 
Warszawie i mieszkał w Belwede­
rze, pałacu wzniesionym obok 
królewskich Łazienek, zasłynął z 
bezwzględności i okrutnej dys­
cypliny, jaką stosował w wojsku.

Pomimo że wolność była tyl­
ko pozorna, Królestwo Polskie w 
wielu dziedzinach pomyślnie się 
rozwijało. Przede wszystkim roz­

budowano gospodarkę - pow­
stawały liczne zakłady tkackie, 
huty żelaza i fabryki wyrobów 
metalowych. W Warszawie za­
łożono uniwersytet, który sku­
piał uczonych i kształcił mło­
dzież. W tym czasie świetne 
rozwijał się polski uniwersytet 
w Wilnie, na ziemiach przyłą­
czonych do Rosji.

Polacy nie byli zadowoleni z 
zależności od Rosji i samowoli 
wielkiego księcia Konstantego. 
Tworzyły się tajne towarzystwa nie­
podległościowe i zawiązywały 
spiski. Uczestniczyła w nich głó­
wnie młodzież - studenci, rze­
mieślnicy i młodzi oficerowie.

S tan isław  M arcin iak

Współcześniejest to jedno z 
najpopularniejszych imion żeń­
skich, w tym i w Polsce. Dawniej 
jednak, aż do połowy wieku XIX 
używano go wyjątkowo. Długosz 
wspominając śmierć królowej 
węgierskiej Marii pod rokiem 
1395 pisze: “Mniemam, że nie 
godzi się żadnej niewieście, cho­
ciażby najdostojniejszej, przybie­
rać imienia Marii, które samej tyl­
ko Przenajchwalebniejszej Pani 
służyć powinno”.

I tak, księżniczka ruska 
Maria, córka Jarosława poślubia­
jąc Kazimierza Sprawiedliwego 
musiała przyjąć nowe imię - Dob- 
roniega.

Natom iast bardzo znane 
było to imię w krajach łacińskich 
i prawosławnych. W nowym 
wydaniu Biblii w przypisach jest 
mała wzmianka: “Imię Miriam 
(nasza Maria) różnie jest tłuma­
czone, ostatnio podkreśla się

T a j e m n i c e  i m i o n

M A R I A
znaczenie “umiłowana przez 
Jahwe”.

Maria w języku aramejskim 
oznaczało: “Pani”. Prawdopo­
dobnie jest to imię pochodzenia 
egipskiego, Miriam była siostrą 
Mojżesza. Wiele imion staroe- 
gipskich tworzono od słowa 
mry(t) - “umiłowany (-a)” doda­
jąc jako człon drugi imię boga.

Imię to często spotykane jest 
w przysłowiach polskich, np. 
takich jak: “Jak nie ma panny 
Marianny dobra i Maryśka”, 
“Jaś Maryni buty kupił i odebrał, 
jak się upił”, “Mania, pół dra­
ma, Marysia, strojnisia”.

Poziomo: 3) konkurent; 6) wschodni 
rodzaj walki; 7) drobna moneta; 8) plo­
nie w kościele; 9) wzbudzony stan orga­
nizmu; 11) najpopularniejsze imię kobie­
ce (zdrobniale); 13) krewny węgla; 14) pe­
riod; 16) prowizoryczny most; 17) trzyma 
woźnica; 18) p u n k t wytfiiany p ie n ię ­
dzy; 19) część kończyny pozostała po 
amputacji.

Pionowo: 1) roślina o zimotrwalych- 
skórzastych liściach i niebieskich kwiatach; 
2) inwalida; 3) wyścigi jachtów; 4) czarna 
i kracze; 5) pochlebca; 10) ogłoszenie o 
zgonie; 12) pewna strona sprawy; 13) ulu­
bione mięso Tatarów; 14) ptak drapieżny 
z rodziny sokołów; 15) pyszczek małej 
świnki.

jAutor: "Pińcio" 
Rozwiązania prosimy przesyłać na adres 

redakcji do 20 września 1999 r. 
PRZEWIDZIANE NAGRODY KSIĄŻKOWE!

Rozwiązanie krzyżówki z  nr 118
Poziom o: SZKOT, LIPIEC, ZAKON, KNIEJE, 

PANAS, IKWA, TORY, OSIKA, RZEŹBA, GROTA, ZALE­
TA, ALARM.

P io n o w o : SIA N O K O S, W IW ERA, SZCZEPY, 
KOKON, TUNIS, AKROBATA, MARAZM, TREFLE, 
ORGIA, IWONA.

Za prawidłowe rozwiązania krzyżówki nr 116 nagrody 
książkowe wylosowali: p. Alicja Wozniuk z Żytomierza 

i Bruno Stadnicki ze Lwowa
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